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Dziennik polityczny założony w r. 189S prie? JÓ Z E F A  KOG OSZ A,

Redaktor naczelny; Cr. Antoni Beaupre.

GŁOS NARODU.......
Osobna preacmerata et 
wydanie poranne w ynot 
m iesięcznie w  miejscu 
r odnoszeniem do dom 

I koronę.
Numer porann^A h„ wis 
czcrny 10 hal. Listy'picu 
żae przekazy na prett- 
meratę i inseraty, franct; 
do Administracji „Głosu 
Narodu". — Prenumerat1?, 
oprócz upoważnionych a 
ecncji przyjmuje każdy  
urząd pocztow y w obrp> 
monarchii 1 w państw*, 
aiemieckiem. Reklamacje 

—Rękopisów redakcja nie zwraca.
N«rod«“ Kraków. Telelon Nr. 1 9 0

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje kierownik tego działu p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSKI w  biurze inseratowem „Głosu Narodu“, róg św . Krzyża I M ikołaj’ tle] I. 7.

Od miejsca w iersza drobnem pismem (petit) za pierw szy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., układ tabelaryczny, liczbow y od w iersza 30 h. za pierwszy  

raz, każdy następny 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. od w iersza za każdy raz, — Nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscuwe og/oszcuia przyjmuje: w e Lwuwie S, Sokołowski,

pasaż Hausmanna, w  Wiedniu Haaser.stein & Vcgler, M. Opelik, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, Kutschera &. Schieri, R. M osse, Friedl, w  Berlinie F. E. Coe, w  Bu­

dapeszcie J. Leopold, w  Paryżu de Raczkowski 14. Cite de Trevise, John F. Jones & Cie.

Nr. 135 P- Kraków, środa dnia 16 m aja 1906 roku. ROK X IV .

A d re s  D um y.
Petersburg (Pet., a j. tel.) P ro jek t adresu, 

odczytany na wczorajszem posiedzeniu Dumy 
b rzm i:

W asza ces. Mość raczyła w m owie,'wystoso­
wanej do zastępców ludu, stanowczo oświadczyć, 
że trw ać będzie niewzruszenie przy instytucjach, 
powołujących naród do urzeczywistnienia u sta­
wodawczej władzy łącznie z swym m onarchą. 
Dum a państw ow a widzi w tern uroczystem zape­
wnieniu m onarchy, wystosowanem do zastępców 
ludu, rękojmie um ocnienia i dalszego rozwoju 
porządku i ustawodawstwa, co ściśle odpowiada 
k> r -  lu • >i : n podstaw.e. . i bitna państw ow a 

, ’> / vmk. iKłzyui. uzupełnić za- 
‘•ady -■■■•• • run.; : w- dożyć W aszej
ces. Alości no zatw ierdzenia ustawę, dotyczącą 
zastępstw a ludu, opierającej się w myśl jedno­
głośnie objawionej woli ludu na  ogólnem praw ie 
wyborczem. W ezwanie W aszej ces. Mości do 
w spólnej p racy  n a  korzyść ojczyzny, zn a jd u je  
żywy oddźwięk w sercach posłów.

Dum a —  która, sk ładając się z zastępców 
wszystkich klas i narodowości, odnowi Rosję i 
stworzy porządek państwowy na podstawie poko­
jowego współżycia wszystkich n a  silnych filarach 
wolności obywatelskiej —  Dum a uw aża za swój 
obowiązek wskazać, że w arunki, w jakich k ra j 
żyje, w rzeczyw istości uniem ożliwiają skuteczną 
pracę celem odmłodzenia najlepszych  sił k ra ju .

K ra j poznał, że najboleśniejszym  punktem  
naszego życia państw ow ego je s t samowola urzę­
dników, którzy  dzielą c a ra  od ludu. K ra j  
jednom yślnie głośno oświadczył, że odnowienie 
życia możliwe jest tylko na  podstaw ach wolności 
przy samodzielnym udziale ludu we władzy usta 
wodawczej i w kontroli władzy wykonawczej.

W asza ces. Mość raczyła w manifeście z 30 
października z wysokości tro n u  dać w yraz silnej 
woli, że chce w łaśnie te podstawy wziąć za o p a r­
cie do dalszego ukształtow ania losów’ Rosji, a ca­
ły  naród rosyjski z entuzjazm em  powitał głos o- 
rędzia. Lecz już pierwsze dni wmlności sprow a­
dzone na  k ra j przez tych, którzy ludowń ciągle 
jeszcze tam u ją  drogę do ca ra , depcią wszystkie 
podstawy m anifestu z 30 październ ika i o k ry ­
w ają k ra j hańbą, skazująp na  śm ierć bez w yro­
ków sędziowskich, wykraczając, przeciw’ prawrom, 
strzelając i w trącając do więzień.

Ślady tego postępow ania ze strony adm ini­
strac ji w ostatnich m iesiącach tak głęboko zapi­
sały się w duszy ludu, że niemożliwe jest uspoko­
jenie, dopóki lud nie będzie pewny, że władze, 
które im ienia W aszej ces. Mości używ ają za 
płaszczyk, nie będą się nadal dopuszczały gwmł- 

dopóki m inistrow ie są nieodpowiedzialni 
zed zastępcam i ludu i dopóki cała adm in istra- 

nie zostanie zrekonstruow ana. Tylko wtt-dy

gdy m inistrow ie s taną się odpowiedzialnymi 
przed ludem, może wr um ysłach ugruntow ać się 
pojęcie zupełnej nieodpowiedzialności m onarchy. 
Tylko ministerstw ’ 0  posiadające zaufanie większo 
ści Dunf.y, może um ocnić zaufanie do rządu  i ty l­
ko przy  tukiem  zau fan iu  możliwą je s t spokojna 
i no rm alna p raca  Dumy.

Przedew szystkiem  potrzebą w Rosyi usunąć 
wyjątkowe ustaw y o wzmocnionej ochronie i 
stanie wojennym, pod k tó ry ch  ochroną szcze­
gólnie rozw ija się i występuje samowola i nieod­
powiedzialność urzędników.

Równocześnie muszą być ustalone podstawy 
odpowiedzialości administracyi przed zastępca­
mi ludu.

D la owocnej działalności D um y potrzebne 
je s t przeprow adzenie podstaw y praw dziw ej re- 
p rezen tacy i ludu, po legającej na  tein, że ty lko  
jedność m onarchy  z narodem  stanow i źródło 
w ładzy ustaw odaw czej. W szystk ie zapory , o d ­
dzielające c a ra  od narodu , m uszą być usunięte. 
N ie może istn ieć dział ustaw odaw stw a, n a  zaw 
sze zam knięty  przed w olną rew izyą ze strony 
rep rezen tacy i ludu  łącznie z m onarchą. D um a 
uw aża za swój obowiązek oświadczyć im ieniem  
narodu  W aszej ces. Mości, że ca ły  lud, pełen 
siły  i en tuzyazinu  i w praw dziw ej w ierze w bli 
ski rozkw it ojczyzny, przeprow adzi tw órcze dzie 
ło odrodzenia życia, jeżeli m iędzy n ip i a  tronem  
nie będzie s ta ła  R ad a  państw a, utw orzona z m ia 
now anych d y g n ita rzy  i w y b ran y ch  z n a jw y ż­
szych klas ludności i jeżeli ustaw odaw czej kom 
pet.encyi zastępstw a ludu  nie u tw orzy się g ra ­
nic przez socjalne ustawy.

W  zakresie czekającej Dumę p racy  ustaw o 
dawczej uw aża ona za nieodzowną konieczność 
zapewnienie przez dokładną ustaw ę nienaru­
szalności osoby, wolności sumienia, słowa, pra­
sy, związków i zgromadzeń, oraz strejków. Bez 
ty ch  podstaw , k tó re  są ju ż  w m anifeście z 30 
październ ika  zaznaczone, niem ożliw a je s t żadna 
refo rm a w  k ie ru n k u  socyalnym .

Poniew aż D um a w ychodzi z niew zruszonego 
przekonania, że an i wolność, an i porządek nie 
może być um ocniony bez u rzeczyw istn ien ia rów 
ności w szystkich  obyw ateli wobec ustaw y, prze­
to w ypracu je  D um a ustaw ę w spraw ie równo­
uprawnienia wszystkich obywateli przy  równo- 
czesnen. /manieniu; w szystkich przyw ilejów  sta- 
nowycdi, nu rodowych i re lig ijn y ch  i s ta ra ć  się 
będzie o wyswobodzenie k ra ju  z opieki adm in i­
s trac y jn e j i o pozostaw ienie w yłącznie sądom 
ograniczenia p raw  obyw atelskich.

D um a uważa karę śmierci, także n a  podsta­
wie w yroku  praw nego, za niedopuszczalną. D u­
m a uw aża s i t  za upraw nioną oświadczyć, że w 
d n iu  w ydan ia  ti s ław y o zn iesieniu  k a ry  śm ierci, 
będzie tłómaczem jednom yślnych usiłow ań ca 
łej ludności.

Przedstawienie potrzeb ludności w iejskiej i
odpowiednie ustawowe zarządzenia tw orzą n a j ­
bliższe zadanie D um y. D um a uw aża także za po 
trzebne stw orzyć ustaw ę, za tw ie rd za jącą  rów- 
noupraw nienie w łościan i u w a ln ia jącą  ich od u- 
cisku, samowoli i opieki.

Rów nież za spraw ę nie da jącą  się odwlec, 
uw aża D um a zaspokojenie potrzeb klasy robo­
tniczej. P ierw szym  krokiem  na te j drodze m u­
si być zapew nienie wolności o rgan izacy j w szyst 
kich robotników . Podniesienie, m ateryalnego  i 
duchowego dobrobytu , oraz podniesienie ośw ia­
ty  ludowej staw ia  sobie D um a za zadanie.

Także uw aża D um a za konieczne postaw ić 
między nieodraczalnem i zadaniam i decźzje w 

kw esty i zaspokojen ia od daw na do jrza łych  po­
stulatów poszczególnych narodowości. Rosya 
przedstaw ia państwo, zamieszkałe przez wiele 
szczepów i narodow ości; duchowe zjednoczenie 
ich w szystkich je s t możliwe ty lko  p rzy  zaspo­
ko jen iu  potrzeb każdego z nich, p rzy  przestrze 
g an iu  i ro zw ijan iu  ich  właściwości. D um a bę­
dzie się s ta ra ła  o dalt-ko idące zaspokojenie ty ch  
słusznych potrzeb.

W asza ces. Mości! U p rogu  wszelkiej naszej 
p racy  stoi kw estya po ru sza jąca  duszę każdego 
narodu, a k tóra także nas zastępców ludu  po 
rusza  i przeszkadza uczynieniu  pierw szego k ro ­
ku  naszej ustaw odaw czej działalności. P ierw sze 
słowo, k tó re  zabrzm iało  w D um ie i zostało przy 
ję te  okrzykam i sy m p aty i przez całe zebranie, 
to je s t  słowo „am nestja“. K ra j  je s t sp ragn iony  
pełnej politycznej am nesty i; je s t  ona p o stu la­
tem  sum ien ia ludu. N ie można odmówić, je j 
spełnien ia, nie m ożna odroczyć. W asza ces. Mo 
ści, Duma oczekuje pełnej politycznej amnestyi. 
jak o  pierw szej ręko jm i w zajem nego porozumie 
n ia  i h a rm o n ii m iędzy carem  i narodem .

W czorajsze posiedzenie Dumy.
Petersourg (Pet. a j. tel.) O godzinie 3 po 

południu  o tw arto  posiedzenie D um y. D ysku to­
wano nad  regulam inem , k tó ry  z k ilku  zm ianam i 
redakcy jnem i przyjęto . O godz. 7 m in u t 30 roz­
poczęła się dy sk u sja  nad  p ro jek tem  adresu. R r. 
H eyden i 50 w łościańskich posłów postaw iło 
wniosek odroczenia dyskusy i do dziś. W niosek 
odrzucono. R efe ren t kom isyi adresow ej Nabo- 
kow odczytał w śród ciąg łych  oklasków p ro jek t 
adresu. N astępn ie  posiedzenie n a  godzinę przor 
wano. i

Zamordowanie kontradmirała Kuśmicza.
Petersburg (Tel. W ł.) Zam ordow anie k o n tr­

ad m ira ła  K uśm icza nastąp iło  w chw ili, gdy 
część robotników  w ezw ana przez niego do podję­
cia p racy , usłuchała  w ezw ania i w raca ła  do w ar 
sztatów, K uśm icz b y ł w tow arzystw ie pu łkow ni­
ka K otlarow a. Gdy skończył mówić do robo tn i­
ków, otoczyła go m ała  g ru p a  robotników  i jeden 
z nich zadał k on tradm ira łow i cios ostrem  żela 
zem. Cios w ym ierzony w bok, p rzeb ił wątrobę.

N aty ch m iast po zam achu g ru p a  rozproszy­
ła  się i dotychczas n ie u ję to  jeszcze spraw cy



G Ł O S  N A R O D U .

m orderstw a. A resztow ano jak o  podejrzanego stu  
d en ta  Paszkiew icza, daw nego s tu d en ta  korpusu  
kadetów  m ary n a rk i, gdyż ten  podczas zam achu 
b y ł w w arsz ta tach . T łóm aczy się on jednak , że 
b y ł w w arsz ta tach  w celu og lądnięcia ich i że z 
Bamąchem nie m a nic wspólnego.

Znalezienie zwłok Hapona.
Petersburg. (Tel. W ł.) W  spraw ie zamordo 

w auia H apona dzienniki podają, iż śledztwo są- 
dowo-lekarskie w ykazało, że H apon p ierw ej 
został zab ity , praw dopodobnie uderzeniam i w 
głowę, a  potem powieszony. W illa w Ozerkach 

leży sam otnie w śród lasu , a w pokoju, w k tó rym  
znaleziono zwłoki, oprócz drzw i wcliodowych. 
k tó re  były  zam knięte, odkryto  jeszcze ta jn e  
drzw i w tapecie.

J a k  p rzypuszczają , H apon w m ieszkaniu w 
nieostrożny  sposób w ygadał się przed kim ś, a 
p rzy słu ch u jący  się tem u za uk ry tem i drzw iam i 
członkowie kom itetu rew olucyjnego, m ając  jego 
p rzyznan ie się do w iny, weszli w tedy do m iesz­
k an ia  i w ykonali w yrok  śm ierci.

KRONIKA.
K U P U JC IE  TY LK O  U C H R Z E Ś C IJA N : 

K raków , 16-go maja.
—  Rada m iasta  odbędzie we czwartek o g. 

5 po poł. nadzw yczajne posiedzenie. Na po­
rządku dziennym : wnioski komisji inwestycyjnej 
w spraw ie budowy skrzydła m agistra tu ; wnioski 
sekcji VI o objęcie przez gminę zarządu  zapisam i 
fundacyjnym i śp. Olimpji Jankow skiej, po n a j- 
dłuższem życiu p. W łodzim iry z K raińskich  Szo 
łayskiej, dotychczasowej wykonawczyni testa­
m entu; wniosek sekcji IV o zaproszenie n a  człon­
ków kom isji dla spraw  archiw um  aktów daw'- 
nych pp. prof. W . Czerniaka, prof. St. Estreiche­
ra  i prof. dr. Piekosińskiego; wybór 12 członków 
wielkiego w ydziału K asy Oszczędności; wnioski 
sekcji I I  i VI o udzielenie subwencji Tow. pań  
m iłosierdzia im. św. W incentego a Paulo, Tow. 
kolonji w akacyjnych dla uczniów gimn. i rea l­
nych, konwentowi Braci m iłosierdzia, i insty tucji 
„K ropli m leka“.

P rzy  drzw iach zam kniętych: kilka sp raw  o 
przyjęcie do gminy.

—  W ybór W ielkiego W yd zia łu  m . K ocą 
Oszczędności odbędzie się n a  czwartkowym posie­
dzeniu R ady m iasta. R ada wybierze 12 człon­
ków W ydziału  w miejsce ustępujących. Ustę­
p u ją  pp.: dr. Bąkowski Klemens, Bazes Gustaw, 
Drozdowski Stanisław , dr. Górski P io tr, dr. Guń- 
kiewicz B ronisław , Klemensiewicz Edm und, dr. 
Koy M ichał, Kwiatkow ski J a n , dr. M arkiewicz 
W ładysław , dr. Muczkowski Józef, dr. Rosenbłatt 
Józef i Schwarz H enryk.

—  D yrektor Ligi przem ysłow ej p Olszewski, 
przez kilka dni baw i w Krakowie, w celu porozu­
m ienia się i zachęcenia przemysłowców do udzia­
łu  w tegorocznym ja rm a rk u  lwowskim, który  się 
rozpocznie dn ia  1 czerwca br. J a rm a rk  odbędzie 
się z wykluczeniem wszelkiej wystawności, a  mieć 
będzie jedynie ch a iak ter przem ysłowy i h a n ­
dlowy.

—  N agła śmierć. W czoraj po połudn iu  w 
podwórzu jednego z domów w Podgórzu zm arł 
nagle Alojzy Fogel, 41 lat liczący, mechanik, 
czasowo zajęty w  p iw iarn i p. R ippera  przy ul. 
św. Ja n a . Śmierć, k tó rą spraw dził dr. Różecki, 
n astąp iła  skutkiem  u d aru  serca.

TEŁEGRflffly.
(Z  dnia 16-go m aja .)

Z  K oła polskiego.
W iedeń. J a k  donosi „Polnische K orrespon- 

denz“, m inistei dla Galicji dr. P iętak m iał wczo­
raj dłuższą konferencję z prezydjum  K oła pol­
skiego.

Po poł. o g. 4 zebrała się p a rlam en ta rn a  ko­
m isja K oła polskiego n a  posiedzenie, celem n a ra ­
dzenia się nad stanowiskiem  klubu w dyskusji 
nad deklaracją prezydenta m inistrów . Spraw a 
ta  będzie także przedmiotem dyskusji jednego z 
najbliższych posiedzeń K oła polskiego.

W iedeń. (Tel. wł.) Dziś o godz. 11 zbiera się 
Koło polskie na posiedzenie. N a porządku dzień 
nym  wczorajsza m owa ks. Hohenlohego. Koło

wybierze mówcę, który zabierze głos w dyskusji 
nad  oświadczeniem prezydenta m inistrów  —  o- 
raz  udzieli m u dyrektyw co do treści przemó 
wienia.

K ongrua.
W iedeń. (Tel. wł.) Od prezesa polskiego 

C entrum  Ludowego i członka komisji parlainen 
tarne j ks. P as to ra  dowiaduję się, że zarówmoiw 

kom isji budżtuwej jak  i w Izbie panuje obecnie 
lepsze usposobienie dla ustaw y kongrualnej. Ist 

nieje też nadzieja, że ta  ustawra będzie przepro­
wadzona.

Traktat angielsko-rosyjski.
Berlin  (Tel. w ł.) W ydawnictwo n a  pół dy­

plomatyczne „In form ation11 zamieszcza w iado­
mość z zupełnie pewnego źródła, że w tych dniach 
nastąp i podpisanie trak ta tu  angielsko-rosyjs- 
kiego, regulującego sferę wpływów obu tych 
państw  w Azji. T rak ta t ten będzie podstaw ą do 
zupełnego zbliżenia się Angli i Rosji, i dla polity­
ki Niemiec będzie wielkim ciosem.

Anglia i Turcja.
K onstantynopol. K onflikt angielsko-turecki 

należy uważad za zażegnanty. W ojsko tureckie 
już opuściło Tabah. Jednak  przy regulacji g ra ­
nicy m ogą się jeszcze wyłonić trudności. Donio­
słość powodzenia Anglii w tym konflikcie polega 
atoli n a  tern, iż P o rta  uznała  niejako suprem ację 
Anglii nad  Egiptem , podczas gdy wobec F ran c ji 
w spraw ie T unisu  nigdy tego uczynić nie chciała.

Strejki.
Szczecin. Onegdaj wszyscy pomocnicy i ro­

botnicy m alarscy rozpoczęli strejk.
Cagliari. P rzy  onegdajszych starciach  r.o 

stało 25 żołnierzy i 18 dem onstrantów  poranio­
nych. Z dem onstrantów  2 zm arło wczoraj.

Zderzenie okrętów
Bordeaux. Rosyjski parowiec „Leo“ zde­

rzył się ubiegłej nocy z włoskim okrętem, który 
zatonął w raz z 10 osobami.

W ydaw ca dr. A nton i B eaupre, red ak to r odpow. 
J a n  Grzywiński, D ru k a rn ia  Głosu N arodu 
pod zarządem  S tanisław a Tomaszewskiego.

PIERWSZA KRA30WA FABR9M KUFRÓW

W rrubóB Galan- 
f a r p e - s k a m -  

n yc k

oraz Zakład Ry- 
marsKe ~ siodlar- 

ski

LUDWI N M A K O W S K I
KRAKÓW.

FABRYKA:
U L IC A  S Z P IT A L N A  32 .

FILIA:
CL. FLORYAŃSKA L 6.


